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bienie wewnętrzne, duszy — jakie otrzymywały 
członkinie z pod takich kierowników, jakim 
był naprzykład kanonik  Gabriel Leo1).

Jedne sodaliski przyprowadzały nowe kan­
dydatki, te znów inne tak, że skrom ne mury 
kaplicy oratoryjnej nie mogły pomieścić wszyst­
kich. Dlatego w roku 1650, 31 marca, z po­
twierdzeniem papieża A leksandra VII oddzie­
la się od poprzedniej nowa sodalicja dla p a ­
nien2), k tóra  od samego początku silna nie 
tylko w członkinie, ale przedewszystkiem 
w ducha, przysparzała  Kościołowi niemało 
dusz wielkich i świętych. Od tej chwili soda- 
licje żeńskie pow stają  jedna po drugiej.

W roku 1615 powstaje w Ensisheirn (A lza­
cja3) s towarzyszenie maryjne, początkowo jako 
kółko różańcowe, później ze wszystkiemi p ra ­
wami sodalicji. W roku 16^1 w Paderbornie4) 
prowadzi sodalicję jako m oderator O. H er­
mann Baving. W następnych latach (1623) 
powstają sodalicję żeńskie w Kolonji, w A k w iz ­
granie, w Em m erich nad llenem  ), jak piszą 
roczne sprawozdania przełożonych jezuickich. 
W 1624 roku mimo sprzeciwu Jezuitów o rg a ­
nizuje się sodalicja dla niewiast w Heiligen- 
stadt (E ichsfeld )6); w tym samym roku po ­
wstaje nowe ognisko kultu  maryjnego w Er- 
fu rc ie1). Najbardziej jednak sodalicję marjań- 
skie rozszerzyły swe zbożne panowanie w cza­
sie trzydziestoletniej wojny. Kraje zniszczone, 
miasta w gruzachanhidzie rozprószeni w bie­
dzie i nędzy, a pola i role nieuprawne, leżące 
odłogiem. Głód i nędza, choroby zakaźne, 
morowe powietrze w parze ze śmiercią za­
częły się szerzyć nielitościwie po państwach, 
objętych pożogą wojenną. W tym to czasie, 
kiedy się zdawało, że niebo zapomniało o lu­
dziach, że nikt nie poda ręki nieszczęśli­
wym, sodalicję wszystkie, a zwłaszcza żeńskie, 
pośpieszyły z pomocą, niosąc pociechę do 
serc zbolałych i zaopatrując wielkodusznie n a ­
wet m aterjalne potrzeby. W takim to właśnie 
celu powstały dwie sodalicję żeńskie m atek 
i panien w M onasterze8) w 1625 roku. Pierwsza 
zanosząc pociechę do najnędzniejszych nor mie­
szkaniowych nie zapomniała i o potrzebach 
ciała, a posługują” chorym po szpitalach, nie 
przeoczyła potrzeb duszy, zwłaszcza przy 
umierających. Druga zbierając rozpierzchnione, 
biedne sieroty uczyła kochać Marję, wszcze­
piając w młode serduszka dziecięce ogień mi­
łości Bożej i bliźniego. W podobnym celu, 
z podobnym  ogniem miłości bliźniego pow­
stały sodalicję żeńskie po innych miastach 
jak Trewir, Neuss, Koesfeld, M iinstereifel i Du­
reń'). A prowadzone były przez ludzi tego 
rodzaju jak O. H ubert H ozjusz  w Miin- 
stereifel albo jak słynny dogm atysta  O. S teu s10) 
w Trewirze. Nic dziwnego zatem, że sodalicję 
żeńskie były źródłami, skąd najwięcej było 
powołań zakonnych, skąd w yrasta ły  filary 
życia rodzinnego w duchu katolickim.

Na specjalną uwagę w tym czasie za­
sługuje sodalicja w D usseldorfie11). Założona 
początkowo pod nazwą Stowarzyszenia świę­
tej Urszuli przez pobożną wdowę Małgo­
rzatę Heistermanns w roku 1627 przy koś­
ciele jezuickim, rozrosła się w potężną o r­
ganizację sodalicyjną. Urządzone wzorowo 
sekcje taką  rozpoczęły pracę chary ta ty ­
wną, że w krótkim  czasie wszystkie potrze­
by miasta duchowe, a nawet i m aterjalne zo­
sta ły  zaspokojone. Kiedy jedne sekcje zaj 
mowały się pielęgnowaniem chorych na zara­
zę po szpitalach i domach prywatnych, inne 
niosły pociechę i pomoc m aterja lną ubogim, 
nieszczęśliwym i opuszczonym. Sławną się też 
s ta ła  ta  sodalicja, gdzie zgodnie obok mieszcz­
ki diisseldorfskiej członkinią była niejedna 
dama, dając przykład miłości i pokory, jak- 
Księżna Elżbieta Magdalena, żona Księcia 
Wolfganga, albo cesarzowa Eleonora, żona 
Leopolda I12) tak, że w roku 1652 papież In­
nocenty X obdarzył tę; sodalicję wielu p rzy­
wilejami i odpustami. Działalność i zapał jed­
nych sodalicyj zachęcała i podnosiła  inne tak, 
że ruch powstawania sodalicji żeńskich roz­
poczęty skromnie, potęgował się coraz ba r­
dziej. I tak  przy końcu pierwszej połowy 17 
wieku do poprzednich sodalicyj dołączają się 
nowe w Koblencji, w H ildesheim ie  i Siegen13).

A kiedy po wojnie trzydziestoletniej bu ­
rza wojenna się uciszyła, kult Bogarodzicy 
rozwinął się bardziej hi owe ogniska czci Marji 
w Jiilich, Meppen, Hadamarze  i w Bonie11) 
(Bonn), promienieją na dziesiątki kilometrów, 
wnosząc żywszą woń cnót maryjnych do 
serc niewieścich. W małem prowincjonalnem 
miasteczku w Jiilich w roku  1657 spo tyka­
my aż trzy sodalicję żeńskie. Jedną  dla n ie­
wiast — żon żołnierzy (Soldatenfrauen), za­
łożoną przez O. Jana  Ruys, d rugą  dla żon 
radnych miasta i obywateli miejskich, k ie­
row aną przez O. Wilhelma Nakatenusa i t rze­
cią sodalicję panien, k tórej prezesem był 
O. Wilhelm C aspers15). Rozrost sodalicji n a ­
praw dę dziwny tembardziej, że sodalicja prze­
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